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T e a t r 99O D E O M ”
Wytwórni Jermoljewa w Moskwie.

P ro g ra m  od p ią tku  2 0 -g o  do p on ied z ia łku  
Ostatnia nowość! 23-go  M a ja  1921 ro k u .

W ro lach g łów nych : urocza i najsubteln ie jsza od tw ó rczyn i duszy współczesnej kob ie ty

Z. K arabanow a o ra z  je j p a r tn e r  E. H ajdarow
wystąpią w wstrząsającym 6cio aktowym dramieie osnutym na tle życia rosyjskiego p. t.

ii F A T A Km i
Angjja na rozdrożu,

P R A W D Y ”
W ciągu oświadczenia, które Lloyd 

George złożył wczoraj wobec przedstawi* 
cielą Agencji Reatera, powiedział ou mię 
dzy innemi:

.Ze zobowiązań traktatu pokojowego 
mogą jeszcze wyniknąć i inne zobowiąza­
nia, których nie można obecnie przewi­
dzieć, a które bądą miarodajne dla przy* 
szłegą ugrupowania się narodów europej­
skich. Przyszłość świata i przyszłość Eu 
ro^y zależy od starych I nowych przyja­
źni*.

Ta ozęść oświadczenia Lloyd George'a 
wywołali w Anglji głębokie wrażenie. 
.Morning Post" jest zdania, te Lloyd Ge 
orge przygotowuje się do zrzucenia się z

przyjsźni tram usko bryłyjakiej i do ofia­
rowania Polski Niemcom, Dziennik ten 
twierdzi, że Wielkiej Brytanji stoją otwo 
rem tylko trzy drogi polityczne, izolacja, 
porozumienie z Francją i sojusz Niem­
cami. Polityka izolacji nie jest możliwa. 
Omawiając następnie politykę porozumie­
nia z Francją, powiada .Morning Post", 
te dla utrzymania równowagi w Europie 
należy przeatkodzić wyzyskiwaniu Rosji 
przez Niemcy, a w tym celu potrzebna 
jest dla Francji silna Polska. Dalej WBka 
żuje gazeta, że także w interesie Wiel­
kiej Brytanji leży dążenie do utrwalenia 
silnej i niezawisłej Polski.

— —   ̂risxa*

Stanowisko Ameryki w sprawie śląskiej.
O ś w ia d c za n ie  H ughesa.

WASZYNGTON. —  Na prośbę Polski 
skierowaną do Stanów Zjednoczonych o 
udzielenie poparcia w Radzie Najwyższej 
w sprawie Górnego Śląska, odpowiedział 
sekretarz stanu Hnghes jak następuje: 

.Mam zaszczyt potwierdzić odbiór no 
ty, datowanej dnia 11.5, wymieniającej po 
wody, dla których Pańskiem zdaniem — 
niektóre okolice G. Śląska powinny być 
przyznane Polsce i domagającej się, aże­
by przedstawiciele Stanów Zjednoczonyoh 
w Radzie Najwyższej, w Radzie Ambasa­
dorów i w Komisji Odszkodowań otrzyma 
li instrukcje, któreby ich upoważniły do 
uźyoia swego wpływu dla ooprowadzenia 
do rozwiązania sprawy górnośląskiej naj­
zupełniej zgodnego z warunkami Trak­
tatu Wersalskiego oraz wynikami prze­

prowadzonego plebiscytu. Odpowiadając 
na powyższą notę, mam zaszozyt zawiado 
mić Pana, że zdaniem mojem, uregulowa 
nie aporu o granice, o jakie tutaj chodzi, 
jeBt sprawą dotyczącą Europy, a zgodnie 
z tradycyjną swą pol.tysą, Stany Zjedno­
czone i rząd amerykański nie chcą być 
wmieszane.

Przedstawiciele Stanów Zjednoczo­
nych w Europie, którym debrze jest zna 
ne powyższe stanowisko rządu amęrykań- 
skiego w tej sprawie, w konsekwencji, 
jak to można obecnie już stw ierdzi, nie 
wezmą żadnego udziału w dyskusji, duty 

czącej Górnego Śląska i nie wydadzą żad­
nej opinj', odnoszącej się do uregulowa­
nia tej sprawy.

Anglja, Niemcy, 
Polska.

Częstochowa, dn. 21-5-21.
(p) W  proch upadły dynastje, 

które w inny by iy  rozbiorów Pol­
ski. Zniknęło zupełnie Państwo 
Austrjackie, Rosja długo je ­

szcze nie będzie mogła powrócić 
do „zbierania ziem słowiańskich'-4, 
Niemcy, ja k  jadow ity  gad nade- 
ptany, w iją  się w  bezsilnej wście 
kłości, a jednak przy każdem za­
gadnieniu, dotyczącem wielkości 
i  potęgi Polski, zjaw ia się, ja k  
z ły  demon, nowy wróg Polski — 
Anglja.

Czy ty lko  ten nieprzyjacie l na

prawdę jest nowym, czy rzeczy­
wiście dopiero opary wojenne i 
nowy układ s ił politycznych w y ­
dały na świat tego złego ducha 
naszej ojczyzny? Prasa polska, po 
szukując zrozumiałych względów 
i wpływów, które rządzą polityką 
angielską, analizuje skrupulatnie 
wszystkie czynniki potęgi A lb io- 
nu, dociekając wszelkim i sposoba 
mi któremby z nich stawała na 
drodze w ielka Polska, nieokaleczo 
na ani odcięciem Śląska Cieszyń­
skiego, a dziś znowu części Gór­
nego Śląska, ani Mazurów, ani 
wschodniej Małopolski i W ilna, 
z naturalnemi granicam i na Wscho 
dzie, Polska silna, posiadająca do 
stateczne w arunki niezależności i 
ekonomicznej pomyślności. W ięc 
w idzim y kolejno pod szkłami ob- 
serwacyjnemi naszych publicystów 
starą zasadę A n g lji zwalczania 
najsilniejszego współzawodnika na 
lądzie, k tórym  dziś może być 
Francja w  przymierzu z nami, 
więc dążność odbudowania ekono 
micznego Niemiec w ’ interesach 
odszkodowań wojennych, handlu i 
przemysłu swojego, więc w p ływ y  
anonimowego mocarstwa, wszech 
światowego socjalizmu, nacisk ka 
pitalistów itp.

Jeżeli prawdą jest, że polityka 
realna zmuszona jest często dzia­
łać na kró tką  ty lko  metę dla o* 
siągnięcia doraźnych korzyści i 
rozwiązywać zagadnienia na jb liż­
szej rzyszłości, to powyższe prze 
słanki moglibyśmy uznać za do­
statecznie wyjaśniające nienawi­
stne względem nas stanowisko 
A n g lji i łudzić się, że może ono 
z czasem uledz zasadniczej zmia­
nie. Sądzimy jednak niestety, że 
prasa polska dobrze robiłaby, prze 
strzegając swoje społeczeństwo 
przed jak im ko lw iek w tym  kierun

ku optymizmem i wogóle przed 
wysuwaniem na czoło momentów 
drugorzędnych lub nawet osobi­
stych, bo przypominamy sobie, że 
w czasie układania warunków po 
kojowych cała prasa lewicowa z 
fu rją  uderzyła na Romana Dmow 
skiego za jego jakoby nieum ieję­
tność zjednania sobie względów 
Lloyd Georga, k tó ry  obecnie do­
piero tyloma zarzutami i  wprost 
obelgami nas uraczył. Prawda, 
że było w tych inwektywach prze 
ciwko największemu naszemu mę 
żowi stanu dużo party jne j złej 
w ia ry , ale było i trochę nierozu- 
mienia zasadniczych interesów An 
g lji tak, ja k  p jjm u je  p. Lloyd Ge 
orge. A  przecież właśnie Dm ow­
ski w swoich odczytach w  obec­
ności pary kró lewskie j i na jwybi 
tniejszych polityków a ig ie lsk ich  o 
ro li Polski zdołał przekonać w ie­
lu  z nich, iż Niemcy będą zawsze 
dla A n g lji najgroźniejszym współ 
zawodnikiem, a Polska natural­
nym sprzymierzeńcem.

Rezultatem tych nadzwyczaj­
nych w ys iłkó w  Dmowskiego by ł 
tak korzystny dla nas T rakta t 
W ersalski, z którego dziś znowu 
nieudolność jego następców, po­
cząwszy od sławetnego p. Patka, 
pozwala naszym wrogom w y ry ­
wać strzęp po strzępie i  niszczyć 
ducha wolności jakim  b y ł począt­
kowo przepojony.

Jeden z mało dziś znanych e- 
konomistów a jednocześnie naj- 
przenikliwszych po lityków  naszych 
zm arły w  kwiecie w ieku w okre 
sie wojny, Jam Purw in  zamieścił 
w  czasie 1908—1512 w  „P rzeglą­
dzie Narodowym1* szereg studjów 
pod ty tu łam i: „Ostatnia fala ru ­
chu gospodarczego w Niemczech“ , 
.Sprawa polska w  Prusiech44, „K ie  
runk i ekspansji niem ieckiej4' i
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innych, w których pomiędzy inne 
mi ze zdumiewającą dokładnością 
przepowiada stosunek Anglji do 
Niemiec po ewentualnej wojnie 
pomiędzy nimi.

Otóż Purwin twierdził, że prze 
grana Niemiec na morzach, połą­
czona ze zniszczeniem ich floty i 
odebraniem im kolonij, przy pozo­
stawieniu im potęgi lądowej, zmie 
ni zdrazu stosunek W ielkiej Bry- 
tanji do pokonanego wroga z wro 
gieg* na przyjazny, a dla nas wy 
tworzy nadzwyczaj groźne poło­
żenie, bo skieruje całą prężność 
Niemiec i żywiołową ich ekspan­
sję na W schód europejski i azja­
tycki. Widzimy, że krótkowzrocz 
na polityka angielska utylitarno- 
kupiecka idzie w istocie dziś po 
linji najmniejszego oporu i, spokoj 
na o swoje kolonje, zamiast wyr 
wać na zawsze szpony i zęby roz 
bójniczej rasie germańskiej—wrska 
żuje jej wprost przez ziemie pol­
skie bliższy Wschód jakdyby mó 
wiąc: „tam  się dorabiajcie i płać­
cie nam haracz, byle zdaleka od 
sfery naszych interesów".

Nie brak i w  Anglji mężów 
Stanu, którzy z tak rozumianymi 
interesami swej ojczyzny nie go­
dzą się, dowodem tego prasa lor­

da Nortcliffa „Morning Post" i in 
ne dzienniki, ale dopóki Anglją 
rządzą Lloyd Georgowie, pozosta­
je  ona obecnie najszkodliwszym 
naszym przeciwnikiem i z  tym fa 
ktem liczyć się musimy.

Roman Dmowski swą genjalaą 
intuicją w okresie przedwojennym 
jeszcze stworzył w Polsce jedy­
nie dziś realną orjentację anty- 
niemiecką. \Viemy dziś wszyscy, 
bez różnicy partji, że w Niem­
czech mamy na długo śmiertelne­
go i nieprzejednanego wroga, po­
siłkowanego obecnie dyplomaty­
cznie przez Albion.

Musimy więc stworzyć Polskę 
potężną, zwartą narodowo, bo in­
na ostać się nie może, musimy do 
zagrożonego steru naszej nawy 
państwowej powołać najtęższe u- 
mysły, najgorętsze serca, a prze- 
dewszystkiem, zaniechać koszto­
wnych eksperymentów socjalnych, 
rządów stanowczych lub wręcz 
chłopsko-robotniczych, pomysłów 
federacyjnych, które nasz wątły 
organizm jeszcze bardziej osłabią, 
bo potrzebni jesteśm y wszyscy 
co do jednego do stawienia czo 
ła  nadciągającej nawale germań­
skiej.

Przeciw wkroczeniu Niemców

PARYŻ, 20.5, Dyrektor Departamen 
tu Politycznego w M inisterstwie Spraw  
Zagranioznyoh Borthelot przyjął w za­
stępstw ie Briandla ambasadora angielskie  
go i oświadczył mu,
± e w o jsk a  fr a n c u sk ie  w k ro ­
czy ły b y  do Z ag łęb ia  Ruhry w

na  G órny Ś lą sk
Oświadczenie rządu francuskiego.

tym  w ypadku, je ż e lib y  a iem le  
ck a  R e ich sw e h r a  w k r o c z y ła  

na Górny Ś lą sk .
Berthelct ośw iadczył, źe  w tej spra­

wie nie m oże istnieć jakakolw iek w ąt­
pliwość.

- f o l -

O Górny Ś ląsk .
Nowy p ro jek t w  sp r a w ie  

G. Ś lą sk ie j.
„Chicago Tribune" podaje następujący 

projekt rozwiązania sprawy G -śląskiej. 
Przez pewien okres czasu G. Śląsk ma 
pozostać niezawisły pod zarządem L :gi 
Narodów lub państw sprzym ierzonych. 
Po odpowiednim okresie czasu plebiscyt 
ma być powtórzony. Podobno projekt 
ten jest rozpatrywany przez czynniki mia 
rodajne.

S tra ty  p o w sta ń có w .
Dotychczasowe straty powstańoów na 

Górnym Śląsku wynoszą 400 zabitych i 
kilka tysięcy rannyoh.

Komunikat sztabu powstańców.
BYTOM, 20 5. Główna kwatera. Na 

odcinka północnym w onolicy Michura 
nasz patrol wywiadowczy spotkał się z  
nieprzyjacielem, który po krótkiej walce 
został zmuszony do wyccfsnia się na za­
chód. W rejonie Starego Oleśna ularczki 
patroli.

Na odcinku środkowym utworzono ce­
lem odłączenia s ię  od nieprzyjaciela pas 
neutralny, którego głów ne punkty mają 
być obsadzone przez wojska koalicyjne, 
a mianowioie Gogolin, port kozielski i 
Ostróg pod Raciborzem.

Na odcinku południowym od Olzy do 
Raciborza nieprzyjaciel ostrzeliwuje w 
dalszym ciągu nasze pozycje, posługując 
aię pociągami psncernf-m'. Na Nieboczów, 
R zezię i B utów  nieprzyjaciel przeprowa­

dził atak oddziałami wywiadówrzemi, o- 
strzeliwując przytem nasze placówki kulo­
miotami i miotaczami min. jTaka samą 
akcję prowadził nleprzyjaalel w okoli­
cach Bieraw y i Starego O leśna. Ataki 
wszędzie odparto. Z powiatów przez nas 
nieobsadzonjch dochodzą w dalszym  cią­
gu wiadomości o znęcaniu się  niemców 
nad ludnością polską.’ W Głupczyoaeh 
aresztowano bezpodstawnie kllkud ziesięciu 
polaków, przytem bito ich w nieludzki 
sposób kolbami i pałaszami. W Zakrze­
wie strosstruplerzy zamordowali bezbron­
nego polaka inwalidę bez nogi.

P r a sa  p a ry sk a  o m ow ie  
p. W itosa.

W szystkie dzienniki paryskie zamiesz­
czają w obszernym streszczeniu mowę 
prezydenta ministrów, W itosa, którą kw a­
lifikują jednomyślnie jako mistrzowską 
odpowiedź na mowę Lloyd G eorge's. Pra­
sa francuska jest szczególnie wzruszona 
serdecznem uznaniem, jakie prezydent 
W itos w yrazi pod adresem Francji, jak 
również gorącemi owacjami, które w y ­
wołały w Sejmie polskim słow a prezy­
denta ministrów.

„L'OcUTre* konstatuje, źe prezydent 
W itos dał Lloyd George'owi dob-ą lekcję 
historji i geografjj zbijając z łatwośoią  
dziwne poglądy premjera angielskiego co 
do ludności Górnego Śląska.

Z G. Ś lą sk a .
— Korfanty zwrócił się do dyrekoji 

Laura buty z żądaniem wysyłania co ­

dziennie do Sosnow ca 60 wagonów wę­
gla za gotów kę. Jeżeli dyrekcja nie usłu­
cha, przedsięwzięte będą kroki przymu­
sowe, gdyź zapasów w ęgL  niema gdzie  
składać i musiałaby nastąpić przerwa w  
pracy.

—  Główna kwatera powstańców, jak  
donoszą pisma niem ieokie, znajduje się  
pod W. Strzelcami, w K slinowie, w zamku.

Lloyd G eorgo znow u b ęd zio  
m ów ił.

Oświadczenie Lloyd Georgea w kwe- 
stji Górnego Śląska omawiana jest z 
wielkiem  zainteresowaniem przez całą  
prasę i uważane jest za poważne ostrze­
żenie pod adresem Francji. Depesze do* 
noszą, że jutro wieozorem na bankiecie, 
wydanym na cześć nowego ambasadora a 
m erykańskiego, wygłesi Lloyd George 
ważną mowę, w której poruszy sprawę 
G. Śląska. .W estm inster Gazette* pisze, 
że każda polityka, oparta na zamiarze u- 
trzymania 60 miljonow niemców w ujarz 
mieniu, musi się  nie ndać. Francja musi 
dać Niemcom „f*ir play" i dać im moż­
ność korzystania z pokoju. „P all Mail 
Gazette" oświadcza, że naród franenski 
musi zrozumieć, iż Anglja odrzuca sta­
nowczo wszelki udział w tego rodzaju a- 
wanlurach na rzecz Polski i pozostawi 
Niemoom załatwienie się według swobod­
nego uznania ze swawolnym atakiem Po* 
laków.

K u fanty o mowie Lleyd G e o rg ia .
PARYŻ. „Daily Express" podaje na- 

stępojące szczegóły, dotyczące rozm ow y  
sprawozdawcy pisma tego z Korfantym  
w sprawie mowy Lloyd George'a.

„Muszę oświadczyć —  powiedział Kor­
fanty, —  że ze stanowiskiem  mojem jest  
zgodna cała ludność górnośląska, która 
nie chce pod żadnym warunkiem wrócić 
pod jarzmo pruskie. Jest rzeczą k on iecz­
ną przyśpieszenie decyzji co do losów  
G. Śląska. Mam nadzieję, źe decyzja ta 
wypadnie sprawiedliwie. Jeżeli mocarstwa 
sprzymierzone nie uznają interesów pol­
skich, wówczas opuszczę G. Śląsk, ale 
państwa sprzymierzone będą odpowie­
dzialne za to, co się tam wydarzy. O bją­
łem kierownictwo ruchu powstańczego, 
aby uniemożliwić nieporządek i anarchję. 
Jeżeli opuszczę Górny Siąsk, to w ytw o­
rzy się tam chaos'*.

Korespondent zapytał Korfantego, czy 
Polska nie powinna być wdzięczna pań­
stwom sprzymierzonym, szczególniej zaś 
Anglji za otrzymanie niepodległości, i szy 
właśnie w dowód tej wdtięozności przy­
jąć btz oporu decyzję tych mocarstw, 
otrzymał jodnak następującą odpowiedź:

„Polityka Koalicji w stosunku do nas 
jest nacechowana miłością, zaś stanowi* 
sko Aoglji dyktowane jest konieozuościa- 
mi polityc*nemi. Jest rzeczą godną poża­
łowania, że nasz stosunek do Anglji nie 
był szczęśjiwy’1.

A r esz to w a n ie  k iero w n ik a  ta j  
nej propagandy n ism ia ck ie j.

Wadze francuskie zaaresztowały n ie­
jak iego Godzika, kierownika tajnejnej 
propagandy niemieckiej. Przy rewizji 
znaleziono m asę obciążającego materjału. 
Między innemi pokwitowanie i deklaracje 
podpisane przez obałamuconą ludność, 
która głosow ała za Niemcami i tajną ko­
resp on d en ci do wybitnych przedstawi­
cieli m o.arstw  koalicyjnych przy ambasa­
dach w Berlinie, przedstawiającą w fał* 
szywem św ietle stosunki w niektórych 
powiatach Górnego Śląska i domagającą 
się  na tej podstawie przyłączenia tycnże 
do Rzeszy.

myślach i do skłonienia się  w kierunku 
uprzedzenia sprawiedliwych decyzji, Lecz 
opinja francuska tak samo, jak i polska 
nie dopuszcza, by traktat wersalski pozo 
stał martwą literą.

W yniki plebiscytu nie nadają się do 
żadnej kombinacji, sprzecznej ze spraw ie  
dliwością. W ymagają przywrócenia Pol- 
see ziem, które jej wyrwał był drapież­
ny sąsiad. Wasi rodacy wypowiedzieli się  
Mimo gróźb, mimo przypływu emigran­
tów, mimo obietnic zwodniczych wypowie 
dzieli s ię  za powrotem do P olsk i. N ie  
chcą by okolice, które zamieszkują, s ta ­
nowiły dłużej laboratorjum wojenna Prus 
N ie chcemy tego tak, jak 1 oni, gdyż pra 
gniem y poskromić wojnę i pokój uozyn ć 
nienaruszalnym. Również w chwilach za- 
mętu, które przeżyw*ją Pana rodaoy, 
niech nie wątpią nigdy we francuską
Rzpn /nounn l  ito*

W szy scy  ro b o tn icy  g ó r n o ś lą ­
s c y  p rzy stą p ią  do p ra cy .

W szyscy robotnicy kopalniani i f a b r y c z n i  
przystąpili do pracy, po skończenia się 
uroczystości narodowej, jaka odbyła się  
we środę na cześć odniesiosego przez po 
w stińaów  zwycięstwa i ustanowienia linji 
demarkacyjnej.

v •—iO J—  j j

Wiadomości polityczne.
D ym isja p. P iltza .

Po posiedzeniu Rady ministrów po­
dał się do dymisji wice-minister Erazm 
Piltz.

Sprawa następcy nie jest jeszcze do­
tąd rozstrzygnięta. Jako kandydat w y­
mieniany jest poseł polski w Londynie 
dr. Władysław Wróblewski.

B riand(a do Londynu.
Koła polityczne potwierdzają, że  

Briand uda się  do Londynu najpóźniej w 
sobotę wieczorem albo w niedzielę rano 
celem wzięcia udziału w najbliższym po­
siedzenia Rady Najwyższej.

Briand w o b sc  w y ja śn ien ia .
Briand zajął już dwukrotnie slanowi- 

ako w sprawie wczorajszego ośw iadcze­
nia Lloyd George'a. I tak oświadczył 
on przedstawicielowi „New York He- 
raid's*, żo Lloyd George przezwycięża  
obeonie swój zły humor, lecz czas ten 
przejdzie szybko, nie wyrządzając szko- 
dy. W »bec przedstawiciela zaś' „Daily  
Mad* oświadczył Briand, źe Francja pra 
gnie tylko wykonania Traktatu W ersal- 
skiego, a w tym traktacie niema mowy 
o tem, te  Niemcy mają otrzymać bogate 
kopalnie w ęgla, Polska zaś ma się  zado­
wolić tylko resztkam i. „Nie życzę sobie 
kontrowersji z Lloyd George'm— kończył 
Briand— i trwam zupełnie przy tem, co 
oświadczyłem  dziennikarzom, szczegóły 
zaś wyłuBzczę w Izbie Deputowanych*.

LISTY z ZACHODU.
Pow stanie ś lą sk ie  w pra­

s ie  francusk iej.
(Korespondecja własna „Kurjera Częst.)

G los fra n cu sk i.
W „Le Radical* p. Ludwik Ripault, 

wiceprezes Komitetu W ykonawczego 
Stronnictwa Radykalnego i Radykalno-so 
cjali8tycznego, ogłosił list otwarty do 
posekr. stanu, p. Erazma P iltia , w  któ­
rym , przypomniawszy mu wspólnie prze­
żyty moment, gdy armje niemieckie za­
grażały Paryżowi, pisze dalej:

„Sprawa górnośląska, niepewność któ 
ra ciąży jeszcze na postanowieaiaob tych 
którzy będą musieli zastosować traktat 
wersalski przy wykonaniu plebiscytu, groź  
by wszeohniemców, taktyka, którą mini­
strow ie Rzeszy starają się  związać gpra* 
wę górnośląską z przyjęciem londyńskie­
go ultimatum — w szystko to przyczyni­
ło  się ty lto  do utrzymania zamętu w u

Pow stanie na G. Śląsku wywołało ę?e 
rokie echo w prasie paryskiej. W szyst­
k ie prawie dzienniki podały długie arty­
kuły poświęcone tej sprawie i futografje 
Korfantego. Prasa francuska z natęż mą 
uwagą siedzi bieg zdarzeń. Poczytny  
dziennik paryski „Le P etit Parisien* po- 
daję wywiad zatytułowany „W głównej 
kwaterze Korfantego*, pióra J. Moresthe. 
W ywiad ten maluje dość przyjaźnie s to ­
sunki polskie, zawiera tez szczegółow y  
opis wodza powstańców Doliwy, lecz re­
dakcja pisma zaopatrzyła go w m ałe post 
scriptum, w którem dowodzi, że w iraż- 
dym razie Polacy pospieszyli s ię  zbytnio 
s powstaniem. Jakkolw iek bowiem opin­
ja  publiczna francuska jest w łaściw ie, na 
wet dość otwarcie przyjazną P o lsce , jed ­
nak pewien obowiązek zachowania’ poli­
tycznego decorum, n ie pozwala na wypo 
władanie zbyt entuzjastycznych sympatji 
polonofilskifih. Dodatnim dla nas bezwąt- 
pienia jest fakt, źe w tej chwili (napręźo 
ne stosunki polityczne z powodu spodzie­
wanego zajęcia terenu Ruhr i kwestji 
odszkodowań, czynią F r a ^ ję  i B elgję ua
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szymi naturalnymi sprzymierzeńcami i 
chociaż na zebrania dzisiejszem na nnsi 
d‘Spvasy, zgromadzeni dyplomaci eurc- 
pejscy pod przewodnictwem pana Juljusza 
Cambon*a zganili jednogłośnie „uciekania 
się do siły", powstanie na G. Śląsku ma 
tę dobrą stronę, źe wbrew kolportowa­
nym stale kłamstwom prasy niemieckiej", 
dowodzi jasno, iż na G. Śląsku istnieje 
żywlił polski, żywioł silny i zwarty, sko 
ro mógł się zdobyć na podobny masowy 
opór.

Trudno przesądzać skutki realne pow­
stania, z łatwością jedaakże zdać sobie 
można sprawę z wrażenia moralnego, j a ­
kie ono wywołuje: jest to świadectwo poi 
skości G. S !ą8ka dla cudzoziemców, k tó ­
rzy nieraz, a nawet najczęściej nie mają 
żadnego pojęcia o naszej geografji ani 
historji. W przeciwieństwie też do prasy 
angielskiej, która woła na aUrm, dowo­
dząc, źe Korfanty to nowy d'Annunzio i 
nowy Żeligowski, prasa francuska odnosi 
się do Komisarza śląskiego z pewnym po 
dziwem, jako do przewodnika całego ru ­
chu powstańczego. W każdym razie jes t  
on dziś dla prasy paryskiej „un hommo 
du joui", i wzbudza ogólne zainteresowa­
nie, które łatwo może się zamienić w en-

Ze zjazdu
W dniach 15 i 16 b. m. odb jł  się w 

Warszawie trzeci Zjazd delegatów Zrze- 
Bzeń lokatorskich z całej Rzeczypospoli­
tej Polskiej. W zjeździe tym po raz 
pierwszy b jły  reprezentowane wszystkie 
zrzeszenia lokatorskie b. zaboru pruskie 
go w osobach inż. Fieskego— prezesa i 
p. Malinowskiego— wiceprezesa Związku 
Stowarzyszeń, liczących łącznie około dwu 
stu tysięcy członków. Na Zjazd przyby­
li delegaci przeszło 30 Zrzeszeń loka­
torskich.

Zjazd zagaił prezes Głównego Zarzą­
du Centrali, kfóra zwołała Zjazd, Dr. 
Buczyński. Obradom przewodniczyli p. 
Fogdb&um z Częstochowy i inż Musiał z 
Sosnowca, w asystenoji pp. inż. Fieske 
z Poznania, Malinowskiego z Gniezna, 
Pilichowskiego z Łodzi i D y k r r ta  z War 
szawy.

Zjazd uchwalił następujące Wnioski:

W s p r a w i e  U s t a w y  o  o c h r o ­
n ie  l o k a t o r ó w i

Ustawa o ochronie lokatorów z dnia 
18 grudnia 1921 r., jako wywołana k o ­
niecznością życiową musi być utrzymana 
pod groźbą katastrefy ogólno narodowej. 
Nienormalne stosunki i wyzysk oraz or­
dynarne oszustwo, skutki wadliwej reda

tuzjazm, jeżeli laudor górnośląski, przy­
jeżdżając do Paryża potrafi wyzyskać sy­
tuację.

Bardzo poważną zdobyczą moralną poi 
ską będzie, o ile się to uda polskim dy­
plomatom, przekonanie ogółu francuskie­
go, że ruch górno śląski jest ruchem lu­
dowym, że nie kieruje nim rząd polski, 
ani jakiś urojony polski imperjalizm, ale 
że począł on się w sferze robotniczej i 
chłopskiej, która domaga się swobody 
wyboru, jaki raz uczyniła podczas plebis 
cytu.

Będzie to najlepszem odprarciem za­
rzutów, czynionych Polsce przez prasę 
francuską skrajnie - lewicową, gdzie nie­
mieckie podszept? najchętniejszy znajdtgą 
posłuch i najbardziej są rozszerzane.

Na szczęście w chwili obecnej organy 
polskie w Paryżu są lepiej powiadomio­
ne o stanie rzeczy, niż podczas plebiscy­
tu. Obecnie przynajmniej nie można Bię 
skarżyć na brak wiadomości polskich o 
G. Śląsku przyczera warto zauważyć, że 
dzienniki francuskie bardzo chętnie czer­
pią ze źródeł polskich, o ile tylko źró­
dło to istnieje.

Dr. M. Zasterska.

lokatorów.
kcji par. 5 tejże Ustawy o świadczeniach 
domowych mogą i muszą być usunięte 
jedynie tylko drogą przymusowego wye­
liminowania w każdym domu Komisji Lo 
k&torskicb, których zadaniem na razie 
byłoby samodzielne zawieranie umów na 
wszystkie świadczenia dodatkowe i s p ra ­
wiedliwe rozkładanie wydatków na wszy 
s tk iih  lokatorów. Wobec nienormalnego 
stosnnku pomiędzy Ustawą o Ochr. lok., 
a Kodeksem, z których pierwsza Zabra­
nia eksmisji, drugi zaś opatruje wątpliwe 
wyroki o eksmisję rygorem natychmia­
stowej wykonalności—co szczególnie fa­
talnie odbija się na stosunkach prowin­
cjonalnych, gdzie brak prawników, gdzie 
lokatorzy mniej oświeceni padają ofiarą 
niezrozumienia terminu „rygor natychmia 
Btowej wykonalności" i nie wnoszą skar­
gi o wstrzymanie rygoru— jwrócić się do 
Sejmu względnie do Sądu Najwyższego o 
zawieszenie „rygoru nstychmiastowej wy­
konalności" w sprawach o eksmisję.

W s p r a w i e  g ł o d u  m i e s z k a ­
n i o w e g o .

s) Przedsięwziąć i popierać wszelką 
akcję społeczną celem jakuajszybszego roz 
budowania miasi;

b) Sprawę rekwizycji mieszkań, za­

chwaszczoną korupcją i krzyczącemi na­
dużyciami, poddać szerokiej kontroli spo 
łeczn j i wyrwać j ą  z rąk urzędników, 
stojących często nie na wysokości swego 
zadania. Dopóki rekwizycja będzie przy 
musowera lecz ozasowem złem skutkiem 
napływa reemigrantów i obcokrajowców 
do kraju, rozszerzyć prawa korzystania z 
rekwizycji z jednej, uprzywilejowanej k a­
sty ludzi na wszystkich obywateli R ze­
czypospolitej, mających prawo w niej za 
mieszkiwać, a nie mających dachu nad 
g łową;,

c) Żądać możliwie szybkiego skosza­
rowania wojskowych, którzy w b. wielu 
w y p d k a c h  zatruwają, jako narzuceni 
sublokatorzy, życie rodzinne, a nieraz na 
wet wnoszą cuchnącą demoralizację w o 
gnisko domowe.

W s p r a w i e  l e t n i s k .
Wobec niesłychanej orgji paskarskiej 

na letniskach i stacjach klimatycznych 
wbrew Ustawie o ochr. lokatorów, które 
obowiązuje zarówno miasto jak i okolice 
podmiejskie i letniska I I I  Zjazd domaga 
się całkowitej rekwizycji wszystkich le­
tnisk i oddania ich do rozporządzenia or 
ganizacjom społecznym i związkom 1 ka 
torskim pod kierownictwem gmin.

W s p r a w i e  s u b l o k a t o r ó w .
Zjazd potępia i piętnuje z całą siłą 

haniebne paskarstwo lokatorów względem 
sublokatorów i poleca związkom lokitor- 
8kim energicznie zająć się tępieniem pas 
karstwa lokatorskiego.

Uchwalono rozpocząć wydawnictwo 
własnego organu p. t. „Lokator". P ie r ­
wszy numer pisma wyjdzie w połowie 
czerwca. W sprawie G. Śląska Zjazd po 
stanowił popierać usłow ania powstań­
ców wszelkimi rozporządzalnymi środ­
kami.

Po zamknięciu Zjazdu urządzono owa 
cję gościom z b. zaboru pruskiego.

Biuro Głównego Ząrządu Centrali Zrze 
szeń Lokatorskich mieści się w W arsza­
wie, przy ul. Leszno 29.
m m

O rzeszki b iu ro k rac ji.
Cały nonsens naszych słynnych zaka­

zów — pisze „Gon. Krak.“ — i nakazów, 
skrępowania obywazela jako producenta, 
kupca i konsumenta przez nasz etatyzm 
i biurokratyzm nieraz już został w'yka- 
zany. Jeduakże zdarzają się nieraz droa 
bne pozornie szczegóły, które oświetlają 
tę sprawę dobitniej, niż wszelkie uczone 
ekonomiczne wywody.

Takim  szczegółem w danym wypadku

są tak zw. „orzeszki amerykańskie", ina­
czej ziemne (Erdnuesse). Znają je  wszy­
scy od jakich 2 miesięcy, są one u nas 
niezmiernie „modne", widać je  w każdym 
sklepie, sklepiku, cukierence drugorzęd­
nej, w owocarni, w budce z wodą sodo­
wą, Wszyscy zjadają namiętnie tę pośle- 
dnją łakotkę.

Otóż warto się dowiedJeć, że ta po­
ślednia łakotka, nie uznana urzędowo za 
„luksus" zakazany dla importu, a wsku­
tek tego masowo do nas przywożona, po- 
chłouęła jaż niepoślednie same, godne 
niepośledniego artykułu zbytkowego. Do 
Krakowa przywieziono w tym czasie (nie 
tylko zresztą dla samego Krakowa) prze- 
ssło 50 wagonów tych orzeszków. Prze­
ciętna cena wagonu wynosi około półtera 
miljona marek, czyli że na te „nie zbytki" 
poszło około 75 miljonów marek za gra­
nicę...

Tak więc migdałów, owoców południo­
wych i t. d., ostatocznie pożywniejszych 
i zdrowszych i nie o wiele droższych, 
nie wolno przywieźć ani wagona, bo to 
„zbytek". Ale „orzeszków amerykańskich" 
można przywozić setki wagonów.

MAŁY FELIETON.
N a u c z k a  L lo y d  G e o r g 'o w i .
Wszystkiego mógł się był chyba spo­

dziewać w życiu p. Arystydes Briand tyl 
ko nie tego, że na stare lata będzie mu­
siał zostać „pionem* i udzielać lekcji ht- 
storji i geografji angielskim ministrom.

A jednak doszło do tego. I p. Briand 
znakomicie się wywiązał ze swego zada­
nia. Krótko, zwięźle wyłożył angielskie­
mu prezesowi ministrów" historję i geo- 
grafję Śląsk*, podkreślając zwłaszcza naj­
ważniejszy szczegół, że w „atlasie nie- 
mieekim Andrósgo z roku 1914 Śląsk 
jestflw całości pokryty barwą nieb:eską, 
która oznacza jeżyk polski a tylko nie- 
licznemi wyspami czerwouemi, które o- 
znaczają język niemiecki".

Co za szczęście, źa p. Lloyd George 
jes t  ministrem a nie uczniem idyllicznej 
szkółki wiejskiej w Anglji. W tej chwili 
zamiast w „Foreign Office" siedziałby na 
pewno na osta tiie j ławce w czapce dzi­
wnego kształtu na głowie. I, ocierając 
pięściami noB i łzy z oczu, pisałby aa ka 
rę sto razy w kajecie:

„Napływową ludnością na Górnym SIą 
sku są ci emigranci, których sam napę­
dziłem, a nie Polacy".

Lekcja, której p. Briand udzielił an­
gielskiemu prezesowi ministrów odznacza 
się po za wielką wytwornością formy.

Istnieje anegdota, że pewien endzo-
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Donna Micaela siedziała przy mężu, który sam 
nie śmiał wyruszyć na miasto. Z  początkn donna Mi­
caela za nic jechać nie chciała, ale don Ferrante  za­
czął płakać i wypominać, źe zaślubił ją wówozas, gdy 
była opuszczona i biedna. Mówił, źe nie powinna być 
niewdzięczną i zapominać, co dla (niej uczynił —  lecz 
musi być mu posłuszną i towarzyszyć w czasie space­
ru. Dlaczegd zresztą nie chce wsiąść do jego powozu? 
Wszak to najwykwintniejsza, najstarsza karoca w ca­
łej Sycylji.

— Pamiętaj także — marudził s tary — źe ja  je ­
den ciebie kocham. Czyż nie widzisz, że naw et ojciec 
ciebie nie lubi? Nie powinnaś byś względem mnie nie­
wdzięczną.

W ten sponób don F erran te  zmusił donnę Micae- 
lę, że zgodziła się usiąść obok niego w paradnym po­
wozie,

Nie sprawdziły się jednak jej przeczucia. Nikt z 
niej się nie śmiał. LKobiety kłaniały się, a mężozyźni 
pozdrawiali z ogromnem uszanowaniem. Na żadnem o- 
bliczu donna Micaela nie odkryła śladn ironicznego u- 
śmiechu.

Zresztą uie znalazłby się uikt w Diamante, ktoby 
śmiać się ośmielił. Wiedziano bowiem doskonale, jakie 
jes t  położenie donny Micaeli w domu męża.

Wiedziano, jak j ą  kocha I jak płacze, gdy żona na 
chwilę go zoBtawi samego. Wiedziano, że zamęcza ją 
swoją zazdrością, żo nie daje jej pieniędzy na stroje, 
aby nie wydawała się piękną dla innych.

Często powtarzał, że jest brzydką i że nikt bez 
odrazy na jej twarz patrzeć nie może.

U tem wszystkiem szeptano w Diamante i dlate­
go teraz n ik t  nie śmiał się z doony Micaeli. Czyż mo­

żna było drwić z żony, która siedziała przy chorym 
mężu i jak  dziecko go bawiła! W Diamante przecież 
mieszkają pobożni chrześcijanie, a nie barbarzyńcy. 
Między piątą a szóstą godziną paradny powóz Alago 
r ó w przyjechał na Corso. Pysznił się swoją wyblakłą 
wspaniałością sam jeden, bo w tym ozaMe żadnych e- 
kwipażów w Diamante nie było. Bogaci wyjechali do 
Rzymu lub Neapolu.

Kiedy powóz po raz trzeci jechał ku bramie Etua 
— usłyszano trąbkę pocztową.

Na szosie ukazał się duży powóz myśliwski, w 
stylu angielskim. Miał on także staromodny charakter. 
Pocztyljon, 6iedzący na koniu, ubrany był w skórzane 
spodnie i perukę. Powóz wyglądał, jak  dyliżans. Za 
kozłem, na którym siedział woźnica, było miejsce dla 
podróżnych. Znajdowało się też siedzenie na przodzie 
i miejsce na dachu.

Wszystko jednak było nowe, jak z igły. Konie 
były silne i piękne. Powóz i uprząż lśniły bogactwem. 
W powozie siedziało kilka młodych pań i panów. Całe 
to towarzystwo wybrało się widocznie na wycieczkę.

Przejeżdżając obok starej kolasy, młodzi ludzie 
nie mogli wstrzymać się od śmiechu. Siedzący na da­
chu pochylił się nad poręczą, aby bliżej przypatrzeć 
się dziwowisku.

Donnie Micaeli zrobiło się niezmiernie przykro, 
gdy usłyszała ten śmiech. Dojrzała bowiem w wesołem 
towarzystwie znajome tw arie  z Katanji. Co oni powie­
dzą, ujrzawszy ją ,  wykwintną niegdyś pannę Palmeri, 
w takiem towarzystwie?! Będą wyśmiewać się i opo­
wiadać niestworzone rzeczv.

Donna Micaela poznała, jak  nędzne prowadzi ży­
cie. Wszak jest niczem innem, jak tylko niewolnicą 
głupet.! Przez całe życie nie będzie czyniła nic innego, 
jak tylko uległa dziecinnym zachciankom starca.

Pod wpływem tych wrażeń, była tak osłabiona, 
że zaledwie na schody wejść mogła.

Don Ferrante irytował ją  teraz jeszoze więcej niż 
kiedykolwiek. Pysznił s.ę bowiem tem, że spotkał ta ­
kie wykwintne towarzystwo, które z bliska patrzało na

jego zamożność. Powiedział żonie, że teraz nikt już nie 
będzie uważał na jej brzydotę i na to, że ojciec po­
pełnił kiedyś kradzież. Wszyscy bowiem będą przeko­
nani, że je . t  małżonką bogatego człowieka.

Po ob edzie Mcaela siedziała milcząca i zgnębio­
na. Kaw&lar Palmeri rozprawiał żywo z się dem.

Nagle na ulicy, pod oknami letniego pałacu, dał 
się słyszeć przygłuszony głos mandoliaf. Odzywała się 
sama, bgz towarzystwa gitary i skrzypiec. Zaledwie 
można było przypuścić, to brutalna ręka człowieka do- 
tyka streu instrumentu.

— Znowu jakiś zakochany w Giannicie głupiec 
gra serenadę — zauważył don F e r r a n K  — Szelma 
dzieraczyna ta G annitsl Ale ładna — bo ładna! Sam- 
bym się w niej zakochał, gdybym był młodszy. Ona 
umie kochać!

— Ma zreszią fłaszność stary — pomyślała. __
Serenada przeznaczona dla Giaanity. W  każdym razie 
prześliczna, łagodna i niosąca ukojenie.

Wstała i poszła do sypialni, by w ciemnościach 
wsłuchać się w grę czarowną. Tutaj uderzył j ą  silny, 
mdły zapach, którego przedtem nie było.

Co to jest? Drżącą ręką zapaliła zapałkę. Przy 
jej mdłem światełku dostrzegła na biureczku wielki 
kwiat manjolji. Na listu wykłóte wyrazy: „Gaetano". 
Obok leżała mała książeczka, a w niej zakreślona pio­
senka:

„Milczałem zawsze o mojej miłości.
Zaczęła się w ciszy nocnego ozuwanial 
Ku tobie senne mknęły marzenia!
Niby smok chciwy skarbu tego strzegę.
Choćby spowiednik stanął przy mem łoża 
W godzinie śmierci, taką tajemnicę 
U z r jć  potrafję w duszy mojej tajni 
I  w wieczność , ójdę z stygmatem milczenia".

Mandolina grała dalej: jej śpiew ma w sobie ooś 
takiego, jak świeży powiew powietrza, jak światło sło­
neczne — coś, co wzmacnia, co uspakaja i koi.

Koniec części pierwszej.
(d. o. n.)
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ziemiec, zwiedzając ogrody angielskie, 
zwróci! się do ogrodnika z zapytaniem w 
jaki sposób dochodzi się do tego, żeby 
trawniki były tak równe i gładkie. I  0 - 
grodnik odparł mu: „W bardzo prosty. 
Trzeba przez pięćset lat kosić traw ę o 
jednych i tych samych godzinach'*. Wi­
docznie p. Lloyd George zbyt niedawno 
zajmuję się sprawami innych narodów*

Wł. Perzyóski.
j * *S>w/

I r o n i k a .
Zm iany d u c h o w ie ń stw a .
Ks. W ładysław B orek  z W ielunia 

przen iesiony  do S ie rad z a ,  ks. S t.  Ł u -  
pińskł, wikarjusz z S ie radza  do L u tu ­
towa.

Tydzień  C z er w o n eg o  K rzy­
ża .

Z inicjatywy zarządu Czerwonego Krzy 
ża w Warszawie od dziś do dn, 2 i  b. m. 
ma być W całym kra ju  zorgańfżowany ty ­
dzień kwesty na „Cterwony Krzyż1*.

Dziś; gdy na G. Śląsku leje się krew 
naszych braci, dziś, gdy akcja Czerwone­
go Krzyża, jest ściśle związana z działal­
nością na G. Śląsku, powiększenie fandu- 
szu tej humanitarnej instytucji wszystkim 
nam winno leżeć na sercu. A Więc, gdy 
kwectarki ukażą się na ulicach Często­
chowy, wszyscy winni kupić znaczek, po- 
większająo fundusz Czerwonego Krzyża. 
Każda marka złożona nn Czerwony Krzyż, 
to przyjście z pomocą — tym, którzy 
wyciągają ku nam swą dłoń bratnią.

P o c z ą te k  roku  s z k o ln e g o  
I w r z e ś n ia .

Departament nauki w ministerstwie o- 
światy zwrócił się do zarządów wyższych 
nozelni z propozycją, aby dostosować rok 
szkolny akademicki do roku szkolnego w 
szkołach średnich, czyli źe rok ten koń­
czyłby się w czerwcu, a zaczynał 1 wrze­
śnia.

Hłiljon mk. na G. S ląek .
W ydział powiatowy sejmiku we Wło- 

szczowie, na ostatnim posiedzeniu  p o ­
stanowił przesłać  pow stańcom  g ó rn o ­
śląskim sum ę 1.000.000 mk.

3 -c i  o d c z y t  o S zo p en ie .
W  niedzielę 22 bra. o godz. 4 ej po 

poł. w szkole muzycznej L. Wawrzyno- 
wicza odbędzie się 3-ci odczyt o Szope­
nie, wygłoszony przez kierownika szkoły 
dla uczącej się młodzieży.

Wejście bezpłatne.
Wolny handel P olsk i z  Gdań

sk iem .
Gdańska Izba handlowa rozesłała okól 

nik do firm handlowych w sprawie znie­
sienia ograniczeń przywozu i wywozu 
między Polską a Gdańskiem.

Ze S z k o ły  M uzycznej.
W  ub. p ią tek  dla uczenie  i uczniów 

szkoły muzycznej L. W awrzynow icza, 
zos ta ł  powtórzonym odczyt o S z o ­
pen ie  i dziełach jego, iprzyczem, s to ­
sownie do objaśnień, o d eg ran e  zostały 
na fo r tep ian ie ,  w ażniejsze lub w ięcej 
zn a n e  utwory Szopena jak: Preludja: 
c ~ m o l ,  h— mol, D e s —dur, A —dur i etc. 
po lonez  A — dur, m arsz żałobny 1 inne 
p rzez  k ierow nika Szkoły. P op is  d o ro ­
czny od b ęd z ie  się w lokalu szkoły, na

MASZE KINO.

P o d ró ż  po A lejach .
B?rdzn lubię spaceryl Wprawdzie, na 

leżąc do uprzywilejowanego materjalnie 
stanu dziennikarskiego, mam wspaniały 
apartament, złożony z jednego pokoju, 
miertącego 1 i pół metra szerokości i 2 
długości, ale pomimo to wycieczek po 
nim odbywać nie mogę, a ponieważ mam 
niestety, trochę czułe powonienie, więc 
piękne, ale nieco za silne zapachy W a r­
szewskiej, Krakowskiej i Kościuszki mu­
szą być dla mnie stracone. Dla porato­
wania zdrowia wybieram tedy tumany 
kurzu w naszych kochanych Alejach, a 

jestem systematyczny: od Rynku do sa­
mej Jasnej Góry. A przytem zrobiłem na 
pierwszym zaraz spaoerze nadzwyczajne 
cdkrycie, przysłuchując się rozmowom, 
można z nich nieraz wyławiać perły m ą­
drości, ba nawet znajdować sposoby roz­
wiązywania najtrudniejszych kwestji spo 
łecznych. Bo oto na ry ik u  dwóch pa­
nów rozstrzygnęło wobec mnie, na po­
czekaniu, kwestję żydowską. Jedeń z 
nich należał do mniejszości narodowej,

który złoży się: gra fortepianowa, skrzyp • 
cowa, organow e, śpiewy solowe oraz 
zespoły  na organy z fortep ianem , g ra  
na 4 r ę c e  z uwzględnieniem repertuaru  
k lasycznego: jak sonata , symfonja, fuga. 
W ypracow ania  z hlstorji muzyki i etc. 
w myśl tej zasady, że  nauka gry musi 
mieć podstawę teoretyczną.

Z n ies ien ie  w a g o n ó w  o f i c e r ­
sk ich .

R ezerw ow anie  oddzielnych wagonów, 
w zględnie  przedziałów 1 i 2 klasy dla 
oficerów  we wszystkich pociągach  p o ­
śpiesznych i osobowych zostało w tych 
dniach zniesione.

O d  tej chwili oficerow ie mają prawo 
przejazdu  w każdym  w agonie d anego  
pociągu, p rzeznaczonym  dla przejazdu 
osób  cywilnych.

Na m ajów k ę  do H erbów .
W niedzielę 22 bm. odbędzie się w 

Herbach Polskich wielka majówka o nie­
zwykle urozmaiconym programie, z któ­
rej dochód przeznaczony jest na rzecz 
tamtejszego komitetu niesienia pomocy 
powstańcom.

W ycieczk a  c y k l is tó w .
Częstochowskie Ttfw. Cyklistów u zą« 

dza w dniu 22 bm. wycieczkę do O  itrów 
przez Kłobuck, Wręczyce i Blachownię. 
P unkt zborny ul. Kościuszki 12, wyjazd 
punktualnie o godz 7 rano.

B łędne in fo r m a c je .
Niedawno całą prasę polską obiegła 

wiadomość, że minislerjum ’kolejowe za­
mierza podwyższyć taryfy osobowe, któ­
re obecnie obowiązują, aż o 2oO proc.

W  przeciwieństwie do tej wiadomości 
„Przeg, Wiecz.“ zapewn'a na podstawie 
jaknajbardziej autentycznyoh informacji, 
że ministerjum kolejowe wcale nie zamy­
śla podwyższyć taryfy osobowej. Obecna 
taryfa osobowa pozostanie bez zmiany.

P r z e c iw  „ r o z je ż d ż a n iu  s a ­
lonkam i."

Pisaliśmy niedawno w „K arjerze" o 
„rozjeżdżaniu salonikami" różnych dygn. 
tarzy kolejowych. Obecnie do Sejmu wpły 
nęła interpelacja w tej sprawie. Czytamy 
w niej:

1) Komu w państwie polskiem przy­
sługuje prawo korzystania z salonek i w 
jakich okolicznościach.

Czy wobec braku wagonów i deficy­
tu, ponoszonego przez kolej, panowie mi 
nistrowie nie uważaliby za wskazane 
zmniejszyć do minimum prawo korzysta­
nia z salonek, tembardziej, iż różnym dy 

'gnitarzom w zupełności wystarczyłoby 
miejsce w zarezerwowanym przedziale.

K oncert o r k ie s t r y  u czn io ­
w s k ie j .

W niedzielę dnia 22 bra. w parku 
miejskim im Staszica odbędzie s :ę kon­
cert orkiestry uczniowskiej I  gimnazjum 
państwowego im. H. Sienkiewicza pod ba 
tutą prof. Mąkoszy oa rzecz bursy ucz­
niowskiej przy Towarzystwie Dobroczyn 
ności. Początek koncertu o godz. 4 ej.

Na r z e c z  G. Ś lą sk a .
W dn. 21 i 22 bm. w sali teatru  ko­

lejowego ul. Piłsudskiego, staraniem pra 
oowników biura Inspekcji ruchu, odbędzie 
się przedstawienie amatorskie z którego 
cełkowify dochód przeznaczony zostanie 
na rzecz G. Śląska. Odegrane zostaną: 
„Tajemnica", koraedja Dobrzańskiego,

no a drugi oczywitaie do większości.
— Co tam słychać, panie Macieju? py 

tą ła  mniejszość.
— Źle, bieda, drożyzna... lamentowa­

ła większość.
— Ja  panu co powiem, panie Macie­

ju , pan potrzebujesz sobie pojechać... no 
choćby do Palestyny.

— A pan też jedzie panie Szwanc- 
kugel?

—- Przepraszam pana, ja  mam swój 
interes, mnie jest dobrze, ja zostanę.

Gzy nie ja jko  Kolumba? Byłem tak 
olśniony prostotą rozwiązania tej sprawy, 
że przez całą Aleję I nic już nie słysza­
łem, oprócz brzęczących mi, jak  muchy 
naokoło, wyrazów: funtes a dolares, poi- 
nisze markę s? A szajne kurs itp.

Dopiero na moście, kupując publicz­
nie od chłopca „szwarcowane" papierosy, 
odnalazłem w sobie zdolność zastanawia 
nia się i tym razem nad głęboką mądro­
ścią i jednocześnie gołębią dobrocią na­
szego monopolu tytoniowego, który wpra 
wdzie wydaje niewykonalne w swej su­
rowości przepisy, ale przecież nie poto, 
aby je znów brać na serjo. Pod w raże­
niem tych ojcowskich rozporządzeń wkro

„Skazaniec" dramat Csterloffa i dział kon 
certowy przy współadziale „Lutni* pad 
batutą p. Mąkoszy. Udział w przedsta­
wieniu biorą najlepsze s4y amatorskie na 
szego miasta. Początek o godz. 8 m. 30. 
Ceny biletów od 40 marek.

O p rak tyk ę  w ak acyjn ą .
Otrzymaliśmy następujący komunikat:
Zbliżają się ferje wakacyjne. Dla mło 

dzieży kształcącej się w szkołach tech­
nicznych i zawodowych nadchodzi czas 
wolny od zajęć szkolnych, czas przezna­
czony na p rzestu ijow aiie  w praktyce te 
go wszystkiego, co młodzież zdobyła w 
roku szkolnym teoretycznie. Ażeby wyjść 
ze szkoły tech.-zawodowej dobrym praco­
wnikiem w obranym zawodzie, aby być 
pożytecznym członkiem społeczeństwa, 
trzeba nieodzownie, obok wiedzy teory- 
tycznej otrzymanej w szkole, posiąść i 
i wiedzę praktyczną, konieczną do grun­
townego poznania dauego zawodu. W y­
chodząc z tych wywolóW, koło Samopo- 
mocy „Społem" przy państwowej szkole 
budownictwa zwraca się w imienia uczą­
cych się kolegów, z wielką prośbą do pp. 
inżynierów, przemysłowców budowlanych 
i drogowych, mogących udzielić praktyki 
wakacyjnej w bieżącym roku.

Z ja w isk o  a tm o s fe r y c z n e .
Niezwykłe i wspaaułe zjawisko atmo 

sferyczne obserwowano w Łodzi w nocy z 
soboty na niedzielę. O  godz. 2 i pół po 
półnojy północno-zachodnia część niebo­
skłonu zajaśniała nagle purpurową zorzą, 
podobną do łuny dalekiego pożaru. N ie­
bawem na tie tej zorzy ukazały się s łu ­
py jasno-seledinowego koloru szczytami 
sięgające niemal zenitu. Słupy te sunęły 
szybko jeden za drugim z północy na za 
chód i rozlewały się u kresu zorzy.

Zjawisko utonęło w końcu w blaskach 
zorzy porannej.

Wspaniałe to zjawisko z powodu póż 
nej po-y miało nielicznych tylko widzów.

Z „Odaonu".
Prawdziwe arcydzieło filmowe demon­

struje kino „Odeon" pt. „Fatalizm praw ­
dy" dramat w 6 aktach na tle życia ro- 
syjsk:ego. W rolach głównych znakomici 
artyści Z. Karabanow i S Hajdarow.

Z „ P a r y sk ie g o ."
Pełen wrażeń 1 przygód obraz w y­

świetlany jest w kino „Paryskim* p. t. 
„Cienię i blaski Paryża", który zawiera 
niezwykle sensacyjne zdjęcia z życia a- 
marykańskiego.

Napad na rabina.
Przed k ik u  dniami oa powracającego 

z Zawiercia rabina tamtejszego Majlicha 
Rabinowicza w lesie napadło 2 uzbrojo­
nych w rewolwery bandytów. Jeden z 
nich zaciągnął rabina w głąb lasu i z ra­
bował mn 3055 marek. Po dokonaniu r a ­
bunku napastnik kazał rabinowi położyć 
się na ziemi i gdy to uczynił, wystrzelił 
do niego z rewolweru. Rabinowicz został 
raniony w rękę. Bandyta pozostawiwszy 
swą ofiarę, ukrył się w lesie. Śledztwo 
w toku.

W ykrycie  k ra d z ież y .
W Myzzkowie w fabr. sz tucznego  jed w a­
biu, skradziono m otor elektryczny, który 
dzięki staraniom wywiadowcy z E k sp o ­
zytury C zęstochow sk ie j  Jan a  N iepiekło, 
został odnaleziony w lesie gdzie był 
zakopany.

czyłem w Aleję II, teren naszego wiel­
kiego świata. Tu też i rozmowy by­
ły wykwintne, nawet o sztuce i litera­
turze.

— Czy państwo słyszeli, że podobno 
Niemojewski, lękając Bię niebezpiecznej 
pamięci Nowaczyńskiego, który wydaje 
książkę z cytatami naszych wielkich m ę­
żów w różnych czasach, ale o tych sa ­
mych osobach lub sprawach, wygłasza­
nych wręcz sprzeczne opinje, zamierza 
zmienić tytuł swojej „Myśli Niepodległej" 
na „Myśl Kapryśną".

— To wcale zbyteczne — brzmiała 
odpowiedź, bo przecież „Myśl* Niemojew 
skiego jest dziś rzeczywiście niepodle­
gła... rozsądkowi, logice i konsekwencji, 
a niczego więcej mu też Nowaczyński nie 
dowiedzie.

Niewymownie zgorszony zbliżałem się 
do Magistratu, gdy w leśnie ojcowie mia­
s ta  wychodzili z posiedzenia Rady miej­
skiej. Kilku z tych panów, widooznie znu­
żonych ciężkimi trudami, dzięki którym 
mamy tak tanią elektryczność, tak wspa­
niałą aprowazację i tyle innych dobro­
dziejstw, prowadziło senną rozmowę, któ­
rej ze względu na dostojność osób nie

B an d ytyzm .
Na szosie prowadzącej do Poraja na 

jadących Michała Rypczyńskiego 1 jego 
syna w nocy napadło 2 bandytów, uzbro­
jonych w rewolwery. Pod groźbą śmier­
ci zrabowali Michałowi Rypczyńsklemu 30 
tys. mk. i synowi jego 52 tys. mk. Po 
rabunku bandyci zbiegli do lasu.

P od rzu tek .
Otiegdaj w bramie domu przy ul. Ko­

ściuszki nr. 84 znaleziono 4 miesięczne 
dziecko płci męskiej. Dziecko oddano do 
domu wychowawczego, a władze śledcze 
przedsięwzięły energiczne kroki, celem 
wykrycia matki podrzutka.

Najświeższe wiadomości
Zmiany w g a b in ec ie .

WARSZAWA, 21 5. (tel. wł.) Z pewo- 
du ustąpienia wiceministra spraw zagra­
nicznych p. Piltza. kuluary sejmowe b a r ­
dzo się ożywiły. Nastrój ogólny był dość 
niespokojny. Poszozegóhe kluby zebrały 
się w swoich salach i omawitły kwestję 
rekonstrukcji gabineta. W  tych naradach 
brali udział również także ministrowie. 
Prezydeiit Witos był w klubie Piastów- 
ców, min. Skulski w klubie Nar. Zjedn. 
Lud. Omawiano sprawę obsadzenia mini­
sterstwa spraw zagranicznych po S a d e ż e .

Jako  kandydatów wymieniają; Skul­
skiego, Dubanowicza, Strońskiego z ra ­
mienia N. Z. L. a Rataja, Dąbskiego a l­
bo Kiernika z P. S. L.

Całkowitej rekonstrukcji gabinetu, ze 
względu na sprawę G. Śląska, uchwalono 
nie przeprowadzać.

K onstytu cja  opublikow ana bą 
d z ie  w dniach n a jb liż sz y ch .

WARSZAWA, 2t.5 . tel. wł, „Kur- 
j e r  Porauny" dowiaduje się, że Rada mi 
nistrów zdecydowała się w krótkim cza­
sie opublikować konstytucję.

M ydlenie o c z u  Europie.
BERLIN, 21.5, tel. wł. Komunikat u 

rzędowy głosi, że wszelka pomoo zbroja 
na dla G. Śląska jest wzbroniona i szko 
dzi innteresom niemieckim. Rząd berliń 
ski sam załatwi tę sprawę, a oi, którzy- 
by nie posłuchali zakazu, będą ukarani.

S tra c il i  n a d z ie ję .
SOSNOWIEC. 21 5, tel. wł. Donoszą 

z Katowic, że ludność domaga się odda­
nia miasta powstańcom. .Zapasy codzien­
nie zmniejszają się. Nawet Niemoy uwa 
żają, że rządy dawne już nie wrócą na 
kresy plebiscytowe.

Nowe w o jsk a  okupacyjne.
BERLIN, 21.5, teł. wł. Wczoraj ode­

szły dwa pułki angielskiej kawalerji z an 
gielskiej armji okupacyjnej na Góray 
Śląsk.

O zw o ła n ie  Rady n a jw y ż s z e j .
WARSZAWA, 21.5, tel. wł. Djnoszą 

z Paryża, że Anglja i Włochy naciskają 
na Francję, aby jaknajprędzej zwołać Ra 
dę Najwyższą.

wypadało mi podsłuchiwać. Doleciał mnie 
tylko urywek; „Ale kochany radco, to 
niegodziwe ze strony tego „Kurjera Czę­
stochowskiego", bez wzgledn na godność 
radnego i stanowisko właściciela pięknej 
piekarni E. Makowskiego, ogłaszać taki 
przykry dla niego wyrok Sądu Okręgo­
wego... że tam wypiekał dla tej hołoty 
mniejsze od przepisanej wagi bochenki...

Aleja 3 cia i park: od samego zmroku 
na wszystkich ławkach czułe pary, parki 
i pareczki. Stłumione szepty, czasem wy­
buchy wesołości, od czasu do czasu wy­
krzykniki. Zanotuję tylko jeden:

— A powiedz pan to komu, to panu 
tak parasolką!.

Więc i ja  będę dyskretny, nio nie po­
wiem. bo... nużbym i ja za to oberwał 
parasolską? Tylko proponuję zmisn:ć na­
zwy rynków Starego i Nowego, oraz Alej 
w sposób następujący: Rynki niech się 
nazywają Starą i Nową „Dolinami Syonu“ .
1-a Aleja winna nosić nazwę „Alei G iełdy",
2-ga „Aleją Wielkiego Świata", a 8-cia 
no oczywiście tylko „Aleją Miłości".

B ę c  B ę c k o w s k i .
J  ~  -    - V - —
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W  p o n ied z ia łek  dn ia  25 b.m . o godz, 10 ra n o  w  k o śc ió łk u  P rzem ien ien ia  P ań sk ieg o  na cm en ta rzu  (na K ulach) o d b ęd z ie  się  n ab o żeń s tw o  żałobne za  spokó j duszy

, ś .  f  p.

IWarji z  Sm igrodzkich
-eonowej P iotrow skiej

poczem  n astąp i p rzen ies ien ie  d ro g ich  nam zw łok  z k a takum b  teg o ż  k o śc ió łk a  d o  g ro b u  w łasnego .
O czem  k rew nych  p rzy jac ió ł i życzliw ych  pam ięci zm arłe j zaw iadam iają  s t r a tą  w ie lką  d o tk n ięc i, w bó lu  i żalu pozosta li:

M  -jQ. r »  &i3

Tabela loterji państwowe).
(nieurzędowa).

W  drogim dnia o iągaiena IH-ej
loterji I  klasy Loterji Państw, padły na* 
stępujące wygrane:

Mk. 150.000 nr. 8929.
Mk. 8 0 .0 0 0  nr. 52608.

20 0 0 0  nr. 61793.
10.000 n r  19312 60566.
8 .000  n ry 909 20410 84891.

Mk
Mk.
Mk

54125.
Mk.
Mk.

20278

Mą* i D zieci.

N iem cy m u s z ą  z n i s z c z y ć  m a -  
t e r j a ł  w o je n n y .

PARYŻ. 20. 5. (Tel, wl.) Rząd fran­
cuski udzielił swemu ambasadorowi w 
Berlinie Laurentowi instrukcji, aby zwró­
cił uwagę rządu niemieckiego na poważną 
odpowiedzialność, jaka ciąży na rządzie 
niemieckim z powodu G. Siaska. Francja  
stawia trzy żądania:

1) Rząd niemiecki musi oznaczyć ma* 
terjał wojenny, jaki znajduje się w dro­
dze na G. Śląsk, jak rówńial zakazać 
wywozu materjału wojennego do tej pro- 
winej*.

2) Rząd niemiecki musi ten materjał 
w myśl zarządzenia komisji koalicyjnej
zniszczyć.

8) Rząd niemiecki musi zakazać two­
rzenia formacji ochotniczych 1 wogóle 
zakazać swoim wojskom wkraczania na
G: Śląsk.

Dzienniki niemieckie sądz), źe instruk­
cja ta stanowi przygrywkę do obsadzenia 
Z g łę b ia  Ruhry.

K oalic ja  u z n a ja  w ła d z a  
p o w s ta ń c z e .

KATOWICE, 21.5. (Tel, w ł ) Niemieccy 
robotnicy urządzili wczoraj w Katowicach 
demonstracyjne zebranie przed gmachem 
magistratu, żądając zniesie da polskich 
przepnstek poza obrębem miasta. Depo- 
tacja robotników niemieckich udała się 
do koalicyjnego kontrolera powiatowego, 
który oświadczył, źe przepustek nie mo­
żna znieść, gdyż zostały one zaprowa­
dzone przez władze powstańcze.

N a jś w ie ż s z y  k o m u n ik a t  
p o w a ta ń o z y .

SOSNOWIEC. 21 6. Komunikat Na­
czelnego Dowództwa wojsk powstańczych 
na G. Śląsku z dn. 20 maja:

N emieckie przygotowania do zbroj­
nego wystąpienia zwiększają się widocz­
nie. Na dw onu kolejowym w Raciborzu 
zbieraja się oddziały Orgeschu z bronią 
i karabinami maszynowymi.

Pomimo utworzenia pasa neutralnego, 
atakowali Niemcy w ciągu 19 b. m. od­
cinek Odry w kilku pnnktacb. Wszystkie 
ataki zostały natychmiast przez nasze 
czołowe oddziały krwawo zlikwidowane.

Po dobrowolnem ustąpieniu z Gogo­
lina, jako terenu neutralnego, wkroczyły 
do tej wsi oddziały urgeschu zamiast 
wojsk koalicyjnych.

Na odcinku północnym ataki niemiec­
kie, przeprowadzone większemi siłami, 
zmusiły wysunięte nasze placówki w Ra- 
dowie do przejściowego opuszczenia tej 
miejscowości. Kontrakcja w toku.

Powracający z poza Odry uchodźcy 
donoszą w dalszym ciągu o barbarzyń- 
skiem traktowaniu internowanych pola­
ków przez niemców.

S E &  S L I 9  E E  &  -

Mk. 2 0 0 0  n ry 2508 7998 10090 
17757 19249 22974 27902 29860 31018 
85766 40903 2207 48664 54821 56618 
68198 65809 70824 74728 76400.

6-.*. -  i

Miljonówka*
0,515656

Namer powyższy wyciągnięto z koła 
w ostatnim losowaniu 4 proc. paristwc 
wej Pożyczki prerajowej, dn. 21 b. m.

CUKRY i CZEKOLADKI 
w  w ie lk im  w y b o r z e

r  . t —  p o le c a  = = = = =
S .  J A Ś K I E W I C Z  

l l-a  A le ja  N i 33.

S m o ła  i papa
do sp rzed an ia  członkom  Stow , w łaścicieli 

n ie ruchom ośc i.

Oświadozenie*
Wobec dalszego istnienia i da’a.ej 

działalności Komitetu Obrony Śląska, gru 
pojącego żywioły lewicowe, Komitet Ple- 
b iącjtowy na Okręg Częstochowski po­
daje do publicznej wiadomości,— po poro 
zumieniu aię z Centralnym Komitetem Ple 
biscytowym w Warszawie, że nadal akoję 
swoją prowadzić będzie w zakresie zna­
cznie rozszerzonym, wymagającym wma 
żonego współdziałania wszystkich sfer 
społeczeństwa.

Zarząd Komitetu Plebiscytowego p ro ­
si przedstawicieli zrzeszeń, stowarzyszeń 
i ugrupowań, stojących na stanowisku na 
rodowem. o przybycie we wtorek t. . dn. 
maja r. b. o godz. 8 ej wiecz. do lokalu 
Kasy Pożyczkowo Oszczędnościowej (uli­
ca Kościuszki 74 11) na zebranie w celu 
ściślejszego zespolenia szerszych mas dla 
bardziej wzmożonej akcji, mającej na ce ­
lu przyjście z pomocą Górnemu Ślą­
skowi.

Zarząd KomiUta Plebiscytowego.

5 0 0 0  n ry 46787.
3 .000  n-ry 106 6005 8368 14214 
28116 25863 29334 82025 57266

58788 61096 62624.

O bw ieszczen ie .
Do re je s tru  H andlow ego działu  A S ądu  O- 

kręgow ego  w  C zęstochow ie w ciągnię to  n a s tę ­
p u jące  firm y:

Dnia 3 0  lipoa 19X0 r.
P#d Nr. 1814. F irm a 'E fro lm  N lebelsk i. K a ­

w iarn ia  1 ja d ło d a jn ia  w C zęstochow ie, S ta ry  
R ynek 14. Is tn ie je  od  r . 1917. W łaścic ie l Efro- 
im  N iebelski, C zęstochow a, S ta ry  R ynek  14.

Pod Nr. 1815. F irm a  P e la  M okska. H andel 
zabaw kam i dz iec ianem l i m a te rja łam l p iśm ien­
nym i w C zęstochow ie , ul. W arszaw ska 19. I s t­
n ie je  od r .  1919. W łaśc ic ie lka  P o la  M okska, 
C zęstochow a, ul. W arszaw ska  19.

Pod Nr. 1816. F irm a  K ara-D obra  Lew kow icz. 
H andel chustkam i i pończocham i w C zęstocho­
wie, ul, W arszaw ska  40. Is tn ie je  od r. 1910. 
W łaśc ic ie lk a  K ara-D obra L ew kow icz, C zęsto­
chow a, ul. W arszaw ska  40,

Pód Nr. 1817. F irm a W olf B iun . H andel n a ­
sionam i w W leluaiu  ul. B arbarska  5 Istnieje 
od r. 1913. W łaściciel W olf B rum  W ieluń,

Pod Nr. 1018. F irm a A bram  Z alenberg. H an­
del pończocham i,chustkam i i fa rtu ch am i w Cze', 
S tochow ie, S ta r y  R y n ek  23. Is tn ie je  od 1911. 
W łaściciel A bram  Z alcberg , sy n  Jank la , C zęsto ­
chow a, S ta ry  R ynek 23.

Pod Nr. 1819. F irm a  A bram  Sztybel. H andel 
odcinków  kraw ieck ich  w C zęstochow ie, G arn ­
c a rs k a  23. Is tn ie je  od r.1898. W łaśc ic ie l A bram  
S ztybel, sy n  C haim a, C zęstochow a, ul. G arn ­
c a rsk a  23.

Pod Nr. 1820. F irm a Hundel F ra jm an . D rob­
ny h an d e l s ta ry m i kurp lam i w C zęstochow ie, 
ul. S padek  12. Is tn ie je  od r. 1920. W łaściciel 
Hendel F ra jm a n , C zęsto ch o w a  ul. Spadek 12.

Pod Nr. 1821. F irm a  Jan k ie l M antel. P rze­
wóz pasażerów  w Kłobcku. Istn ieje od 1905, r. 
W łaścic ie l Jan k ie l M antel, sy n  D aw ida, K ło­
buck.

P<d Nr. 1822. F irm a  Fiszel C zarny S p rz e ­
daż m ięsa w Częstochow ie, K rakow ska 4. I s t­
n ie je  od r. 1898, W łaścic ie l F iszel C zarn y , 
C zęstochow a, ul, Targow a Nr. 12.

Pod Nr. 1823, F iim a  Josek  M oszkowicz. 
Handel czapkam i w K rzepicach, Istn ieje od r. 
1908. W łaściciel Josek  M oszkowicz, K rzepice.

Pod Nr. 1824, F irm a  Moszek Hasklewlcz. 
Sprzedaż artykułów  spożyw czych 1 w ęgla  w 
K rzepicach . Istn ieje  od roku  1900. W łaściciel 
Moszek H asklew icz, syn  Izaak a  K rzepice.

Pod Nr. 1825. F irm a Icek Z ygielm an. H andel 
czadkam i W K łobucku. Istn ieje  od r, 1897, W łaś­
ciciel Icek Zygielm an, h ło b u ck .

Pod Nr, 1826. F irm a B olesław  K aszper. H an ­
del m ięsem , w ędlinam i i m lekiem  w C zęsto ch o ­
w ie, O s ta tn i Grosz, ul. Bór 33. Istn ieje  od r k 1910. 
Bolesław K asi per, C zęstochow a, Bór 53.

Pod Nr. 1827, F irm a S tan is ław  L ipartow - 
ski H andel a r ty k u ła m i spożyw czym i w Danko- 
w icach , gm . K uźniczka. Is tn ie je  od r. 1920. 
W łaściciel S tan isław  L ipartow sk i, F an k o w ice .

Pod 7f° 828. F irm a  Ja n a s  F rydm an. Handel 
tow aram i łokciow ym i 1 g la n te r ją  w K łobucku. 
Is tn ie je  od r. 1895. W łaśc ic ie l Jo n as F rydm an  
syn  M oszka, K łobuck .

Pod Nr, 1828. F irm a K opel W elłm an , Handel 
starom  żelazem  w C zęstochow ie, S o n a to rsk a  3 
Istn ieje  od r. 1895 W łaśc ic ie l Kopel W eltraan 
S e n a to rsk a  26.

Pod Nr. 1830, F irm a  A bram  D e.nba. Handel 
starym i ku rp lam i w C zęstochow ie, G arncarska  
54. Is tn ieje  od 1 lu tego  1920 r. W łaścic ie l A- 
bram  D em  ba,Częstochow a, G a rn c a rsk a  54,

DiTa 31 lip o a  1920 p,
Poe Nr. 1831. F irm a  S y m ch a  M ajorczyk. 

S przedaż az tykulów  spożyw czych  1 naczyń  e- 
m aljow anych  w Kużnlczc9, gm . Krzepice. I s t­
nieje od r. 1917. W łaściciel S zym cha M ajo r­
czyk K uźniczka.

Pod Nr. 1832. F rm a M ordka Ja rząbek . H er­
b a c ia rn ia  w K łobucku , Is tn ie je  od r. 1915, 
W łaściciel M ordka Ja rząb ek , syn Szym ona, 
K łobuck .

Pod Nr. 1833. F irm a  R uchla  R ozenzaf. H an­
del w łoszczyzną w C zęstochow ie, S ta r y  Rynek 
14, Is tn ie je  od r. 1905, W łaśc ic ie lk a  R uchla 
R ozenzaf, C zęstochow a, S t a r y  Rynek 14

Psd Nr. 1834. F irm a  H ercka  G term an  H an ­
del szybam i, w yrobam i tabacznem i i sk lep  ko- 
lon ja lno -spożyw czy  w K łobucku . I s tn ie je  od 
r- 1870. W łaściciel H ercka  G uterm an. K łobuck.

Pod Nr, 1835 F irm a  M atka Szklarz. D robny 
handel p ieczyw am i 1 ow ocam  iw  C zęstochow ie 
N adrzeczna 88, Is tn ie je  od r. 1918. W łaśc ic ie l­
k a  M ałka S zk la rz , C zęstochow a, ul. N adrzecz­
n a  88.

Pod Nr. 1836. Firm a C yrla G ranek, D ro b n y  
handel fa  tucham i w C zęstochow ie, M ostow a 9. 
Is tn ie je  od r. 1914. W łaśc ic ie lka  C yrla  G ranek, 
C zęstochow a, M ostow a 9,

Pod Nr. 1837. F irm a Chalm Mendel M ass

H andel spożyw czy i g a la n te r ją  w K łobucku 
Is tn ie je  od r, 1914. -''W łaściciel Chaim  Mendel 
Mass, syn*A rona, K łobuck.

Pod Nr. 1338. F irm a D om icela  L angner. 
Sk lep  spożyw czy w C zęstochow ie, K rakow ska 
32. Is tn ie je  od 1919 r . w ła śc ic ie lk a  D om icela 
L angner, Częstochow o, K rak o w sk a  32.

Pod Nr. 1839. F irm a  R yw en G ranek. H andel 
tow aram i łokciow ym i w K rzopicach. Is tn ie je  
od r. 1890, W łaścic ie l Rywon G ranek, K rzepice.

Pod Nr. 1840. F irm a Eljasz W ajchm an. H an ­
del żelazem  i g a la n te r ją  w K łobucku, Is tn ie je  
od 1906 r  W łaściciol B ijasz W ajchm an , svn  

P in k u sa , K łobuck.
Pod Nr. 1841. F irm a Ja n k ie l Enzel. Handel 

spożyw czy w K łobucku. Is tn ie je  od r. 1905. W ła ­
śc ic ie l Jan k ie l Enzel, syn  W ołcha , K łoouck.

Pod Nr. 1842. F irm a Jo s e k  Mendlewicz, 
H andel cuk ierkam i w K łobucku. Is tn ie je  od r. 
1919. W łaściciel J o s e k  M endlewicz. syn Lew­
ka , Kłobuck.

Pod Nr. 1843, F irm a  E ste ra  M arder. H andel 
w łoszczyzną 1 n a s io n am i w K łobucku. Istnieje 
od r. 1900. .W łaścic ie lka  E s te ra  M arder, K ło­
buck.

Pod Nr. 1844. F irm a  M asza Z ygelm an. H an­
del g a la n te r ją  w K łobucka Is tn ie je  od 1908 r  
W łaśc ic ie l M asza Zygielm an, K łobuck.

Pod Nr. 1845 F irm a  M ajer R ypsztajn . H an­
del spożyw czy i chlebera w C is ia c h , gm. W ę- 
g low ice, W łaściciel M ajer R ypszta jn , syn  D a ­
w ida Cisie,

Pod Nr, i846. F irm a M aurycy F e ren s  S prze­
daż pap ierosów  i m aterja łów  piśmiennych w 
C zęstochow ie, 1 A leja  9. Is tn ie je  od r .  1900. 
W łaśc ic ie l M au ry cy  vel Mojżesz Ferens syn  
A bram a, C zęstochow a, 1 A leja 9.

Pod Nr. 1847. F irm a A bram  Hersz K oziw oda 
D robny  handel śledziam i 1 a rty k u łam i spożyw- 
czym i w C zęstochow ie, K rakow ska  3. Is tn ie je  
od r. 1920. W łaściciel Abram Ila rsz  K oziw oda 
syn  G abrjela, C zęstochow a K rak o w sk a  5.

Pod Nr. 1848, F irm a  A ba S z ty c h te r. D ro b ­
ny h an d e l trepam i, szm atam i 1 pantoflam i w 
C zęstochow ie, W arszaw ska 19. Is tn ieje  od r. 
1917. W łaściciel A ba S zychter, syn A ltera , Czę­
stochow a, W arszaw sk a  19,

Pod Nr, 1849. F irm a W olf Rozental. Drobny 
handel w arzyw em , ow ocam i 1 kartoflam i w 
C zęstochow ie , G arn carsk a  60. Is tn ie je  od 1919. 
W łaścic ie l W olf R ozental, syn  M anlela, C zę­
stochow a, G arncarska  60.

Pod 74 1850 F irm a  M ordka Z y lb e rsz ta jn . 
D ro b n y  h an d e l now ym i 1 s ta ry m i ubraniam i 
w C zęstochow ie, S ta r y  R ynek 5. Is tn ie je  od r . 
1910. W łaściciel M ordka Z y lbersz ta jn , syn  Lej- 
bu sia . C zęstochow a, S ta ry  R ynek 5.

Pod 74 1851. F irm a P erlą  K am ińska. H andel 
spożyw czy w C zęstochow ie, K rakow ska 15. Is t­
n ie je  od r. 1902, W łaśc ic ie lk a  P e rlą  Kamińska, 
C zęstochow a. K rakow ska 15.

Pod 74 1852. F irm a M o rd k a  E ilenberg  H an­
del chlobem w C zęstochow ie , P ro s ta  3. Istnieje 
od r. 1884, W łaśc ic ie l M ordua Eilenberg, sy n  
Gecla, C zęstochow a, G arn ca rsk a  69.

Pod 74 1853. F irm a K opel Z ygielm an . H er­
b a c ia rn ia  w Kłobucku- Is tn ie je  od r. 1917, 
W łaścic ie l Kopel Z y g ie lm an , syn M endla K ło ­
buck.

C zęstochow a, dn ia  6 K w ietn ia  1921 r.
Sędzia R ejestrow y  A. Ostrowski.

p, o, S e k re ta rz a  W. Wotniak.

L I C Y T A C J A .
M agistrat niniejszym podaje  do wiadomości, źe w dniu 30 maja 1 i 2 

C ze rw ca  r. b. o godz. 9 i pół rano odbbędz ie  się w pokoju N  9 w M agistracie, 
publiczna ustna licytacja, na wydzierżawienie p laców  w Nowym Rynku od sumy 
Mrk. 1500 in plus.

W dniu zaś  G i 8 C zerw ca  r. b. o te jże godzinie  odbędzie  s ię  licytacja 
na wydzierżawienie placów w Starym Rynku, od  sumy Mrk. 120 in plus na czas  
od dnia 1-go Lipca 1921 roku, do 1-go Lipca 1922 roku.

P R E Z Y D E N T .
Ł aw n k J .  G ó rs k i .

Benzyna, parafina, astalt, o leje  mineralne (maszynowe, cylindrowe, automobilowy 
i gazowy, sm ary (wozowe i Tow ota) Wasebna, parafina

D o s ta w a  b e z p o ś r e d n io  z  R a f in o r j i  T rz e b in ia ,  lub n a ty c h m i a s t
ze  sk ła d ó w  w C zęstochow ie , N ow oradom sk u  i Wieluniu

DOM H A N D L O W Y
Z D Z IS Ł A W  R Y L S K I

C z ę s t o c h o w a ,  A le ja  II N i 20, t e l  186
Składy  -  K rakowska 40. Benzyna -  Kościuszki 56.
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T e a tr  „ P A R Y S K I 44 P r o g ra m  od p ią tk u  2 0 g o  do w to rk u  |2ą-go 
m aja  r. b. w łączn ie .

CIENIE i BLASKI PARYŻA
S e n s a c y jn y  f ilm  a m e r y k a ń s k i  w  5 a k ta c h ,  3 -c h  s e r j a c h .

Anons* oJ 25 kwietnia demonsirowana będzie 2_ff8 S 6 f j d ObfBZlI „C 1 6 O I 8 1 B 1 3 S k I

T eatr,n o w o ś c i
A leja I Ne 12.

Kierownik artystyczny
F r . S łr ó ż e w s k i*

Kapelmistrz S .  R o z e b a u m .
Dekorator F . F e l iń s k i .

P ro g ra m  od so b o ty  21 m a ja  1921 r .  i dni n as tęp n y c h .

P I Ę K N A  P A C J E N T K A
F a rs a  Labiche 'a .

Część Koncertowa J. W a g i ń s k i e j
# oraz całego artystycznego zespołu.

D Z I E C K O  -  O L  B R Z Y M
nadzw yczaj w eso ły  w odew il a m e ry k a ń sk i  z zaku liś  cy rk u  Lunzera .

UW A BA: Ogród przy teatrze jest w antraktach do dyspozycji śz. Publiczności.

Dr. S tefan  P u rsk i
choroby skórne i weneryczne

przyjmuje codziennie do godz. 
10 rano i od 3 do 7-ej wiecz.

K ilińsk iego  Ni 4. II p ię tro .

Dr. Paweł Broniatowski
vo C zęstochow ie ul, Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok  tea tru  „P arysk iego”

Choroby: sk ó rn e , d ró g  m oczowych I w n e r y i m
Przyjmuje od 9—12 rano i od 4—7 po poi 

Panie od 12 -1  w p o i.

Dr. W a c ł a w  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e

(spec .  ż o łą d k a  i k iszek)
przyjm uje od 4-eJ do 6 p.p. ul. Panny 
M arji 33 Iw  pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlecz, 
P racow nia bakterjo loglczna (ul. Pan­
ny M arji 31 lewa oficyna) otw arta 
codziennie od 9-ej do 12-ej i od 5-ej 

do 8-ej wiecz.

V

51

51

L e k a r z -d e n t y s t a
M ichał G p e j n i e o

ul. Panny Marji (1 Aleja) M io.
Przyjm uje codziennie od 9-ej rano do 1 po poi. 

t od 3—7 wlecz. Telefon 260

l e k a r z  d e n t y s t a  

Artur Broniatowski
I Aleja 8

przyjmuje od 9 r. do 1 p. p. i od 3 do 7 wlecz.

O buw ie n o w e
ma ten, kto stale używa

znanej wypróbowane) pasty

ncaao-

W a r s z a w a  — N o w in ia r s k a  12.
tel. 144-01.

WYJĄTKOWO TANIO
s p r z e d a j e  zakupione okazyjnie
T  Bostony od 1000 mk-

Materiały na okrycia i kostjumy,, 370

A  Gabardiny jedwabne
Szewioty w m od nych  ko lorach ,, 400

M  Kretony Zefiry » 185
Markizy, Batysty ,, 800I Podszewki » 200
Płótna ” 150 ”

L J  Korty na  u b ra n ia  m ęskie  od na jtańszych .

Serwety, piześcleradła, ręczniki, zapal), wiwaty, kołderki dziecinne.
N iezw yk ła  ok azja  ła n ieg o  kupna

”-*S- CZĘSTOCHOWSKI
UWAGAi P ro**ę  zw ró c ić

l-sze Częstochowskie Towarzystwo Pożyczkowo-Oszczędnościowe
irn« n i . . .v k i  II. dom  w ła s n y .  z a w ia d a m ia  s w y c h  c i ło n k o w ,
1) źe Tow wydało w kwietniu pożyczek 5 miljonów, odebrało 3,5 milj. marek,

3) ż e T -w ó  przy|muje^ wkłady i lokaty na, dogodnych warunkach
4) że wyitaca ty lk o  do  g o d z in y  l-o j  po poi.

Najlepszy i nąjtańszy
L E P  N A  M U C H Y  - - - - -wszędzie do nabycia 

Wyłączna sptlliu •• Polstę WCCŁAW HEMZftCZEK Knt»« Ha Młt»i 5.

P I E R W S Z O R Z Ę D N A

Chrześcijańska Pracownia Gorsetów
„ J Ó Z E F Y "

W S Z E C H S W I A T O W O  Z N A N Y

k r e m  K A Z I  M l
METAMORFOZA

J edyni e  uznany
P R Z E Z

KOB I E T Y  
CAŁEGO ŚWIATA
NIEZAPRZECZENI! 
RADYKALNIE USUWA 
PIEGI. WĄGRY. 

P L A M Y .

OGORZEUZNE. 
ZMARSZCZKI 

i INNE BRAK! CERY
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Kościuszki

Do pracowni kapeluszy 
p.f „ J U L J A ”

ul. K ościuszki 23 I p ię tro  oficyna m. 11 
nadesiły  najnowsze 

s ło m k o w e  kape lu sze  dam sk ie  
Ceny bardzo  przystępne!

D r .  R E IC H S T E IN  z W arszaw y
o r d y n u je  w  C iech o c in k u .

Do sp rzed a n ia  trym ejtka
z lustrem , pościel nowa, naczynia kuchenne,

, talerze e. c. t. 
Oglądać można

śpiżarka, stoły, krzes a, szkła, talerze e. c. t. 
W iadom ość ul. Herbska M 2.

N I K T
z kupujących nie powinien pierw zrobić 

zakupów zanim nie najdzie do tirmy
J. r z ą s i ń s k i e g o

Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna, 
gdzie zawsze najtaniej i najlepiej kupić 
można wszelkie płótna, w e ł n y ,  bostony, ko r­
ty etam iny, batysty, kretony, kapy, ch u st­

ki i firanki,

codz. od godz, 4 p.p. ______
salonowe, trem o, dywany, port - 

■ W iK E M l8 3  je ry  do sprzedania, Rakow( 
woźny Kłodkowski wskaże.

Z n alez ion o  S y T n e Z p a R Jyąi
legitymację ze związku b. wojskowych Polaków 
na im ię Ja n a  Sadowsk ego, Odebrać można w 
..Kurierze*.

krakowsai poszukuje zaraz nu- 
morowego. |

Aniela Janicka nickiego, k tóry  w stąpił w
szeregi armjl ro s y js k ie j  w roku 1912, od 8-miu 
la t nie posiadam o nim wiadomości. Ktoby 
cośkolwiek wiedział o zaginionym, proszony 
je s t o zawiadomienie pod adresem: Częstocho- 
w a-W yczerpy Dolne Nr. 41 Pabr. .Paulina".

Sk rad ziono

H otel

nagrodzona medalem, Aleja III 54, 
Poleca wielki w ybór gotowych gorsetów  szel­
ki do -----------  *------- -

t. d.

_ , _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  k artę  zwolnieniab K P a a Z I O n O  wydaną w Czę­
stochow ie na imię Zeinwla Abramowicza.

książeczkę oszczędności 
£ , g i l D I O n O  w ydaną przez Stow. O- 
gniśka Robotniczego na imię Ignacego Ludwi­
kowskiego. Łaskawego znalazcę uprasza się o zwrot do Bekr»tarjatu_j4rak£W^k|a_2Li_^_____
^  _  ■ sz tuezne.  naw e- p oł am ane .  Kupu-
£ , C D f  je laboratorjum  dentystyczne 1 
A leja 10, płacę ceny nąjwyższe.

Redaktor 1 Wydkwca: Adam  P aciorkow »ki,
Odbito w Drukarni .Udziałowej"


